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Wielkiego Xię«st wa

P O Z N A Ń S K I E G O.
N akładem  D rukarn i N adw ornej TT. B eckera i  Spółki. — R edak to r: A. WannotvsM.

W  S o b o t ę  dnia 1. Paźdz iern ika . 1849.
Wiadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 26. Września.

W  R adom iu , na pamiątkę przejazdu przez 
to  miasto w  dn. 19. b. m. Jch  C. W ys. W .  X. 
Maryi Mikołajewnej z małżonkiem sw ym  Xię- 
ciem Leuchtenbergskim , zrobiono składkę na 
Powiększenie funduszów  do b u d o w y  pro je 
ktow anego  szpitala.

Dnia \vczorajszego zszedł z tego świata śp. 
Bogumił K re th lo w ,  Professor em eryt b. Ale- 
kandrowskiego un iw ersy te tu ,  W 75tyin roku  
życia swego.

R O s s y  a.
Z K i j o w a ,  dnia 4. W rześnia .

(Gaz. Pow sz . ) — W  naszćm mieście guber- 
Pialnćm i okolicy tegoż wielki był ruch  w  
Ostatnich miesiącach. O d  początku Lipca 
Zgromadziła się tu massa w ojska, która pod 
Oaszćm miastem obóz rozbiła. K ijów  sarn 
test przepełniony w ojskow ym i różnych stopni 
którzy całe ożywiają miasto i w  pieniężnym 
^ z g lę d z ie  znaczne mieszkańcom nastręczają 
korzyści. Lo tydzień odbyw ają się parady i 
^ a n e w r a  w  obozie, ^które m n ós tw o  w id z ó w  
* miasta naszego ściągają. Za przybyciem 
Cesarza, który tu w kró tce  m a zaw itać ,  sp o 

dziew am y się większych i świetniejszych o* 
b r o tó w  w ojskow ych ; rów nocześn ie  ma tu  
przybyć Feldmarszałek Xiążę Paszkiewicz, 
Naczelny W ódz całćj czynnej armii.

Istnący tu  Kom itet centra lny , mający roa- 
p oznaw ać  postępow anie  ustanow ionych w  gu
berniach kijowskiej, w ołyńskiej i  podolskiej 
deputacyi ślacheckich do legalizowania legity- 
macyi d o w o d ó w  ślachectwa, postępuie z nie
ugiętą surow ością , i m n ó s tw o  osób, k tórym  
już ow e  deputacye p ra w o  ślachectwa przy
znały , wyklucza, dołączając ich do płacenia 
poda tków  ulegających s tanów  mieszczan i je- 
d n o d w o rcó w . Przed n iew ielu  dopiero dnia
mi uległo takiemu wykluczeniu jakie 5 0 rodzin  
z gubernii w ołyńsk ić j ,  które tameczna depu- 
tacya szlachecka na mocy zasady, złożonych 
przez nie św iadec tw  wiarogódnych osób p ry 
w a tnych ,  albo też w yciągów  z ksiąg kościel
nych i tabel rew izy jn y ch ,  już członkami ro 
dzin szlacheckich osądziła. Przyjm ują, i e  od 
roku 1832., w  którym  postępowanie  takow e 
po raz pierwszy zaprow adzono , aż do począ
tku b. r. liczba osób w  zachodnich, od Króle
stwa polskiego niegdyś do cesarstwa w cie lo
nych guberniach, których z stanu ślacheckiego 
dó podatki opłacających stanów przeniesiono, 
około 48,000 wynosi.
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W  tych  dn iaęh ogłosi ł  nasz r zą d  gu her nU l -  
n y  p r zez  tute jszą gazetę następujący^ akt  łaski, 
jaki N.  Cesarz w  czasie u roczystości  s r eb r n e 
go  wese la  na korzyść  dawn ie j sz ych  l i tew 
skich i polskich wichrzyc ie l i  w y d a ć  raczył .  
W y r a ż o n o  t amże:

( .Zważając na pam ię t ny  i b łogi  dzień s r e 
b r n e g o  w es e la  N,  C e sa r s t w a ,  r aczył  N.  C e 
sarz  na  u cz yn ion e  m u  p rze ds t awi en ie  r o z k a 
zać:  Nas tępnie  w y r a ż o n y m  o s o b o m ,  w y s ł a 
n y m  W s p r a w i e  erwmissaryusza Konarskiego  
n a  S y b er y ą  a to'  L u c y a n o w i  Michal skiemu,  
J a c k o w i  Gl ińsk iemu,  W a l e r y a n o w i  K oss ak o
w s k i e m u,  T o m a s z o w i  M ro z o w sk ie m u ,  A do l f o 
w i  Roszko łskiemu,  M a r y a n o w i  P o d g o ro d e ń -  
sk ie mu i J u l i a n o w i  Sab inskiemu skrócić ich 
p rac ę  p r z y m u s o w ą  o 5 lat. Za różne  po li ty
czne  p r ze s t ęp s tw a  do ś r o d k o w y c h  guberni i  
skaza ny m P o l ak om :  J a n o w i  Bendzinskiemu,  
I z v d o c p w i  G od lew sk ie mu ,  J o z e f o w i  Lisieckie 
mii ,  P i o t r o w i  Prusżynskiernu,  G u s t a w o w i  R u 
d n i k i  enm,  W ł a d y s ł a w o w i  Szuminsk iemu,  T c  
o b ł o w i  J a n u s z e w s k i e m u ,  Teof i lo w i  J a c k o w 
skiemu,  T a d e u s z o w i  S redn ick iemu,  Mikołajo
w i  D o b r o w o l s k i e m u ,  An to n ie mu  Kuleszy,  S e 
w eryn ow i B ie rn ack iem u,  F e l ix o w i  Ob orsk ie 
m u  ś c ó r c e  tegoż,  m a  być  Wolno jeżeli  tego 
zechcą,  pow-rócić.na miejsce zamieszkania  s w e 
g o ;  ale im się p o b y t  w  k a n t o n a c h  po gr an i 
c z n y c h  zakazuje.  Skazanemu do  guberni i  to 
bolskiej  do  mias ta  T a r y  b y łe m u  K ap i t an ow i  
s z t a b o w e m u  B u c e w i c z o w i  p r z e b a c z o n o ,  nie 
w o l n o  m u  przecież zw ie dza ć  gube rn i i  k i jow-  
skićj, wo ł yńs k ie j  i podolskiej ,  ani też układać 
pada ł  oszcze rczych i n i e sp ra w ie d l iw y c h  skarg 
i p e t y c j i ,  w  k tó ry m to  razie uległby u w i ę z i e 
n iu n d  całe życie w  tw ie rd z y .

■' i i  i  ■ . u  • ' ( r  f i n i  i t \  ' • •*, *
( .. i F r a n c  y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 22. W r z e ś n ia .
Kró l  dał  w  E u  posłuchan ie  Baronowo’ Ale- 

xa n d r . o w i - H u m b o l d t o w i  i przyjął  z r ąk  jego 
w ł a s n o r ę c z n y  list Króla  p rusk iego ,  jako od-

Eu w i e d ź  na  doniesienie o  śmierci .  Xięcia U r -  
:ańskiegO> ... . i i
Z d a  e się. że Mini s te ryum n iechę tn em okiem 

spogląda na. n ' a j n o w s z e  p ismo Gene ra ła  
J ługeauda o. Algie rze ,  b o  M o n i t o r  p a r y s  
k i  po w ia d a  dziś o t ć mż e :  »>Pismo to ulotne 
d rob ić  musi  koniecznie niejakieś wrażen ie .  
N ie  je s te śmy przyzwycza jen i  do p r z y p a t r y w a 
nia się, jak m ę ż o w i e ,  k tó r ym  rząd  tak w a ż n y  
po w ie r z y ł  u r z ą d ,  r ó w n o c z e ś n ie  pióro i oręż 
dz ierzą ,  j publ iczności  s w y c h  zdań o pol i ty
cz ny m i h a n d l o w y m  łosie z a b o r ó w ,  k tó r y c h  
Utwie rdzen ie  im poru cz ono ,  udzielają.  Ideje ,  
k tó r e  w  szkole dośw iadczen ia  g romadzą ,  i p l a 

ny,  jakie do  f izycznego i mo ra ln eg o  ulepsze
nia osady układa ją ,  zos tawia ją  się zwycza jn ie  
r z ą d o w i ,  aby  t a k o w y  p o r ó w n a ł  je z będące -  
roi na jego rozkazy zasobami  i zastrzegł sobie 
t y m  sposob em  wsze lkie korzyści  in i cy a t yw y 
w  obl iczu Izb  i kraju.  P o s tę p o w a n ie  t a k o w e  
o d p o w i a d a  zasadom hierarchi i ,  która,  zdan iem 
n a s z e m ,  w  w o  s kow ej  ad m in i s t r a cy i , w ię c e j  
niż w  każdej innej  czyny po jedynczych osób 
oceniać  p o w i n n a  N ik t  nie móg ł  zapomnieć ,  
że G ene ra ł  Bugeaud  sam rrj tedawndjtepiu \yy-  
dał  rozkaz dz ienn y  do  r óżn yc h  o d d z i a łó w  
w o j s k a  w  Algierze,  w  k tó ry m gani p i śmienna  
donoszen ia  do d z i en n ik ó w .  Co  jest obo wię*  
zu jąc em dla niższych s topni  w  a r m i i ,  o t e m  
jak my  sądzimy,  i W ó d z  nacze lny  z a po m in a ć ,  
by  nie po w in ie n .

Z  d n i a  23. W  r z e ś n i a.
P o w r ó t  r od z in y  k ró lewakićj  z za mk u  E u  

nas tąpi  n i e z a w o d n i e  d. 26. m.  b. S łyszymy z 
u b o le w a n ie m ,  że stan zd r o w ia  Xięźny O r l ea ń
skiej ciągle o b a w ę  wzbu dza .  L ek a rz e  d o r a 
dza ją  jej największej  spoko jności.

Arcyx iążę F e r d y n a n d  Austryacki  d.  1. P a ź 
dziernika  w  P ary żu  o c z e k i w a n y ,  gdzie p rze z  
d w a  tygodnie  b a w i ć  zamyśla.  Xiążę Jo in -  
ville uda się z Arcyx ięc iem do C h erb ou rg a ,  
aby  m u  t am na pok ładz ie  Belle Po u le  w ie lką
d a ć  u c z t y .

Co gamety n iemieckie  o kłopoc ie  f i n a m o w y m  
P an a  T h ie r sa  don osz ą ,  nie zdaje się być b e z 
zasadnym,  J e g o  i ma łżonki  jego podróże ,  
m ia n o w ic i e  ostatnia pod róż  jego p rze z  W ł o 
c h y ,  po t r ze by  teścia,  okazałość d w o r u  jego 
—- w s z y s t k a - t o  wie lk ie  za sobą pociąga w y 
datki ,  w y je c h a ł  p rzecież tą razą z Paryża p o 
j e d n a w s z y  się, zupe łnie  z Królem.  Najlepiej  
cha rak te ryz u je  Th ie r sa  nas tępujące w y s ł o w i e 
nie po m o w i e  jego o p r a w i e  r e j e ne y jn e m ,  w  
k tó rej  g w a ł t o w n i e  p r z e c i w  res t auracy i  i s t a r 
szej  linii B u r b o n ó w  p o w s t a w a ł .  »Ale jakżeż 
(zapytał  się go ieden z d e p u t o w a n y c h )  może  
m ą ż  tak p r ze n ik l iw eg o  r o z u m u  unosić się t a 
ką passyą i każdy o d w r ó t  sam sobie przeciąć,  
g d y b y —- co  jednak nie jest zupe łn ie  n iepodo-  
b u e m  do  p r a w d y  — starsza linia B u r b o n ó w  
miała b y ć  p rzy w r ó c o n ą  ?« «Ah bflh —  o d p o 
w ie dz ia ł  T h i e r s  kpłysa jąc się jak zwy c za jn i3 
—  ah b a h ,  Fouche a bitn vote ta m o rt d*

L o u is  X V I . , , p o u rta n t il est devenu m in isV e 
de L o u is  X V I I I .  et moi  j e  n’ai vote la rr\ort 
de personne." — Margrab ia  Cus t ine ,  k tóry d*y3 
lata p rzepędz i !  w  Rossy i, w y d a je  wielkie d zie'  
ł o  o tern Cesa r s twie ,  k tó r e  ma  być  w  b a r^*° 
n ie p rzy jaznym  du ch u  pisane i n i eprzyjeinn® 
za w ie ra ć  wyjaśnien ia .  P o n ie w a ż  zaś tei 
i P a n a  d ’Ar l incour t  pochyyalne dzieło TV JM- 21
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na w idok publiczny, kra; len dokładniej z 
d w u e h  atron Ócwńamy. ••*'« 1 1 I • r . t

W  Ti aa  e t'lfemd etf T r i b u n a u x  >czytamy} 
O sław iony  D e u tz ' . ' -k to ry , jak w iad o m o , w  
Listopadzie 1882 roku Xięźnę Berry zdradził 
i aaesztowanie jej sp o w o d o w a ł ,  pogrążył siej 
W  takim stanie nędzy i moralnego upodlenia* 
źe go n iedaw no te m u  dla żeb rac tw a  i tułania 
się o mało nie aresz tow ano. Z m arn o traw iw 
szy summę 500,000 fr., którą mu w  nagrodę 
zdrady jego wypłacono* oddał się całkiem pi: 
jaństw u i ciągłfei uiyVranie gorących napo jów  
przypraw iło  go p raw ie  o utratę zmysłów: 
O eu tz ,  k tóry odstąpił w iary  żydowskiej; aby 
pod opieką Xiężny Berry przejść na łor.o ka
tolicyzmu, w  ciągu roku 1830. znoWu się na
w róc ić  dał i został p o w tó rn ie  żydem. A i  do 
Śmierci ojca swego pobierał on od tegoż małe 
w sparc ie ;  po zgonie ojca uciekł się do d o b ro 
czynności w spółwiercóvy .swoich, gdy źródło 
to  dłań Wyschło., źebnfe itenaz \o  ^miejsce w  
szpitalu Paryskim. O' cz łow ieku  tym  pow ie- 
działa KięźnauBerry w  chwili aresztowania 
sw ego : »Zdradził mię i zaprzedał człowiek,
k tóregom  dobrodziejstwy obsypyw ała ,  k tóry  
mi więcej aniżeli życie sw oje zawdzięcza i 
któremu b e z w a ru n k o w o  ufałam. N ędzarz! 
Cieszy mię przynajm niej,  źe nie jest F ran- 
cuaem." u jonfcl , t- , :

1 A  n ^ l i a,
Z L o r f d y n u ,  driia 23. W rześnia. "• 

G a z e t a  d w V r s k a  Z dnia dzisiejszego itt-żę- 
do we'za-wiet*a uwladotnierire, ief r&gd Angielski 
oglószonq przez l>srezydeVita-Texasu po(J du. 
26. Marca r. b. blokadę po r tó w  l(lexy kańskich 
za zupełnie błahą i nieważną uznaje, kiedy

Eodług doniesień Posła angielskiego w  Mexy- 
u żż doiB. 2f.» Lipća-ańi przed i am piro , ani 

pVzeeł‘Vćrarf-tiz: ż-adeńokręt tekiański dla Usku
tecznienia blokady się nie pokazał.1 ‘

O d .  czasy zaprow adzenia  perjnowego p o r 
to., liczba listów podniosła się z 80 m ilionów  
do 2' 0 milionów, i ciągle się pomnaża, co na
turalnie powiększa i dochody pocz to w e ,  kłó 
re  W czasie p ierw szych  7s miesięcy bieżącego 
ro k u -w y  nosiły 381,QÓ0 i- st, (przeszło 1,500,000 
zjpf.), to  jest 102j0Q0'f. st* (4,284,000 zip.)-wię- 
cćj niż w  takipuże przeciągu czasu roku 1841. 
C o do zniżeflią opłaty ód fo rszusów , które

Eoczta udziela do wysokości 5- f  st. (210 *łp.), 
czba ich od 4 la t , ' 'g d y  u s tą p i ło  zniżenie o- 

p ła t ,  podniosła się do 18 razy więcej.
O bliczono, źe podróż K rólow ei do Szkocyi 

•p row adził?  w ydatk i,  które około pół mili
ona f. st. (przęszło. 20,OQOiOOO złp ) w ynoszą . 
P a n o w ie  szkoęcy nie, szczędzili niczego , aby 
tylko. K ró lo w a  jak najśyyietniej była przyjętą.

Jako pomyślny skutek n iezm ordow anych  
usiłowań 0 ;c a  Mathewi, w  zaprow adzeniu  
wstrzemięźliwości co d!o tru n k ó w ; ■ p rzy w o 
d zą ,  że liczba w inow ajców  w  więzieniach 
hrabs tw a  C ork ,  zmniejszyła się o jednę trze
cią w porów nan iu  do innych lat. T en  sam 
stosunek zachodzi w , Dublinie i w  po łudn io 
w ej Irlandyi.

H i s z p a n i a .  /
Z M a d r y t u ,  dnia 15. W rz e ś n ia .

Gazety katalońskie zawierają niespodzianą 
now inę. Zurbańo nagle d. 13. do Barcelony 
przybył. C o n s t i t u c i  o n a ł  wyraża: «Dono- 
szą nam , źe przez dni kilka w  Barcelonie zo
stanie, aby późnićj w rócić  do prowincyi, k tó
ra m u swoje uspokojenie zawdzięcza. L u 
dzie trudniący się plotkami, rozsiali pogłoskę* 
ze rząd  ustępując gazetom wstecznego s tron
n ic tw a ,  jemu jakieś miasto przeznaczy na 
miejsce pobytu. Ale wszystkie te pogłoski a  
jego w ygnan iu  albo oddaleniu mVlne są,«

N i d e r l a n d y .
Z H a g i ,  dnia 17. W rześn ia .

Król Jm ć  pow rócił  w czoraj z podróży 
sw ej riad Ren.

Ogłoszone zostało sp raw ozdanie  o w y c h o 
w an iu  publicznem. W ykazuje  s i ę  z niego, 
źe w  roku 1840. było  szkół w  Całym kraju 
2175, z 290,718 uczniami.

R zeczpospolita T exas ostatecznie uznana jest
przez Hollńndyą; a przynajm niej »n.
s ta ł e x e q u a t u r  Ul- ' K o n su la  tej rzeczypO - 
spo litej. * 1 ?•’£

B e 1 g i a.
Z B r u x e l l i ,  dnia 16. VVrzesnia.

Jeden  z tutejszych dzienników pisze o zm ar
łym dnia 6. m. bież. Profeśsorze V an  Mons: 
„G dy  V a n  Mons zapowiedział, że potrafi w y 
borne  gatunki o w o c ó w  w ed ług  upódobania  
tw orzyć, powszechnie się z tego śrbiano. Tym  
czasem starzec ten w z ią w sz y  się do dzićła, 
zaopatrzył nas w  setne gatunki w y b o rn y ch  
gruszek i ś liw ek, które się rozszerzyły aż do  
Zjednoczonych 8tanów  Ameryki, gdzie ń a  
pierwszych stołach dają ty lko ow oce  Monsa.« 

XV l o c h  y.
Z R z y m u ,  dnia 13. Września.

Xiąźę 1 euchlenberg, który z małżonką syvo- 
■ją posiadłości sw e  w  Ankońskiem zwiedzić  
chce, w  Ankonię zaproszony zostanie, aby po- 
dróz swoję aż dę Rzymu kontynuow ać  raczvt. 
(?) 7“  .O h  cenie śledzą tu d rukow aną  w  L o n 
dynie książkę w łoską , którą po całych W ł o 
szech rozpow szechnić  um iano, a Mó^a naj
szkaradniejsze oszczerstwa przec iw  kościoło
wi i rz ąd o w i naszemu zawiera. i
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A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 15. W rześn ia .!

N a  p rze d m ieśc iu  L e o p o ld s ta d t  p r z y  u u cy  
P r a t e r u ,  bu d u ją  tu  n o w y  kościół ś w .  J a n a  
N e p o m u c e n a .  Z rozkazu  C e sa rz a ,  św ią tyn ia  
ta  o zdob iona  będz ie  w ew n ą t rz _ m a lo v y a m a m i 
a l fresco , z e w n ą trz  zaś rzeźbam i.

l ie s tau racya  w ież y  kościoła św .  Szczepana 
w k ró tc e  będz ie  u k o ń cz o n a ;  w ie ż a  ta  będzie  
m ia ła  ksz ta ł t  zu p e łn ie  tak jak dawnie).

, S e r b .i  a.
Z l S e m l i n a ,  dnia 9- W rz e ś n ia .

(G a z . P o w sz;  — Nie ty lk o  w  sw o je j  pro-, 
k la m a c y i , ale także w  liście p r y w a t n y m  » d.
6. b. m . w e z w a ł  W u ts c h i t s c h  P eresch ie  Xcia 
M ic h a ła ,  aby  do B e lgradu  p o w r ó c i ł ,  dodając, 
że jeżeli X iąźę jeszcze 48 godzin  na  obcćj z a 
baw i z i e m i , w s z y s tk o  dla niego s trac o n ćm  
będzie .  N az a ju t rz ,  d. 7-, w y d a ł  Xiążę p rz e 
c i w  g w a ł t o w n y m  k ro k o m  rokoszan  p ro tes ta -  
cyą, o d w o łu ją c  się do  u c h w a ły  P o r ty  z dn,
7. L u tego  1832,, m ianu jące j  Miłosza O b re n o -  
w ic z a  d z i e d z i c z n y m  X ięc iem  S erb u  i do  
h a ty s z e ry fó w  z 1831. .i 1834 roku .  P rzes ła ł  
o n  także tę p ro tes tacyą  rezydu  ącym  w  Serbii 
K o n s u lo m :  ro ssy jsk iem u , aus try a ck iem u ,  an 
g ie lsk iem u i f rancgzk iem u . W  o d p o w ie d z i  
na  n ię  o św iaczy li  ci r e p re z e n ta n c i ,  Żę tylko 
r z ą d  Xięcia M ichała O h re n o w ic z a  za prayi-ny 
W  Serb ii  u w a ż a ją ,  i  że s p r a w c ó w  osta tn iego  
r o z r u c h u  ty lko  za b u n t o w n i k ó w  poczytują .  
O ś w ia d c z e n ie  to  p rzocU nn  »?raz S c h e k ib o w i  
E f e n d e m u  i K iam ilo w i Baszy be lg radzk iem u . 
O b y d w a j  B a szo w ie  odpisali n iezw ło czn ie ,  
w y n u r z a j ą c  sw ó j  żal z p o w o d u  zaszłych w y 
p a d k ó w  i p o w ia d a ją c ,  ze Xięcia n ieustannie 
ostrzegali ,  a b y ,  słuchając  g łosu  n a ro d u  se rb 
sk iego ,  n ie zd a tn y ch  i a n l in a r o d o w y c h  M ini
s t r ó w  oddal i ł  i ich m ęża m i d o św ia d cz o n y m i 
■asłąpij;  le c z ,  i e  Xiążę był g łuchy  na ich 
p rz e s t ro g i ,  a n a w e t  na rozkazy  P o r ty ,  i tym  
spo so b e m  nie tylko naród  Serbski do k roku  
rozpaczą  na tchn ię tego  d o p ro w a d z i ł ,  ale nad to  
i n aganę  w  K o n s ta n ty n o p o lu  na siebie śc ią
gnął .  Z resztą sądzili B aszow ie ,  żę na o ś w ia d 
czenie  p e łn o m o c n ik ó w  europejsk ich  w z g lę d u  
m ieć n ie są o b o w ią z a n i ,  gdy’ im się jedynie 
o d  P o rty  o trz y m a n y c h  ins trukcy  ifrzym ać w y 
p ad a ,  K iam il  d o w ió d ł  zaraz c z y n e m ,  i e  b e z  
na jm nie jszego  w z g lę d u  dzia łać  zam yśla ,  u d a 
jąc  się do  obozu  rokoszan ,  gdzie W u tsc h i ts c h a  
w  tryum fie  p rzy ją ł  i r z ą d  ty m c z a s o w y ,  z ło 
żony  z W u tsc h i tsc h a ,  P e t ro n ie w ic z a  i Simi- 
cza w ś r ó d  okrzyku  rokoszan  p rz e z  B e lg rad  
d o  cytadeli w p r o w a d z i ł .  T a m  w ię c  r e z y d u 
ją ci rzą d zcy  p o d  zasłoną b a g n e tó w  a lb ań 
sk ich ,  będ ą cy c h  niegdyś tylko pos trachem  dla 
każdego, p r a w e g o  S erba ,  l lz ą d z c y  ci u suw ają

Xięcia .  M ichała od t ro n *  i m yślą  godność  tę  
n o w e j  p o w ie rz y ć  ro d z in ie ,  b o d e g o  i obaj B a
s z o w ie  sobie zyczą. P rzekonali  s ię  przecież  
w k r ó tc e ,  że się tu  bez  u św jęconó j zw yeza je fn  
fo rm y  w y b o r u  nie obe jdż ie ,  i że d e p u t o w a 
n y c h  17 o b w o d ó w ;  jako też n a jznakom itszych  
Jśe rbow  i d u c h o w n y c h  se rb sk ich  w e z w a ć  t r z e 
ba będzię. B a szo w ie  p rzychylają  się do  tego  
i za kilka dni odbędz ie  się farsa o b io rc z a ,  gdy  
18letn i w p u k  C z a rn e g o  J e rz e g o  już jest p rz e -  
znaczon iu  na przysz lpgo  Xięcia. W y b ó r  ta 
k o w y ,  ch o ć b y  go n a w e t  P o r ta  p o tw ie rd z i ła ,  
nie. m o ż e  pozyskać uznania  m o c a r s tw  e u r o 
pejskich. I cóż m o ż n a  isto tn ie  Xięciu M icha
ło w i  za rzucić ,  coby  o s ta teczność  tę u s p r a w ie 
d l iw ia ło ?  j£e n ie w z ru sz e n ie  o b s ta w a ł  p rz y  
za trzy m a n iu  r az  p rz e z  siebie m ia n o w a n y c h  
radzców , że s ię ze n e rg ią  pr,zyięciu n a rz u c a n y c h  
m u  m in i s t ró w  op iera ł!  Ale do  tego  miał n i e 
zap rzeczone  p r a w o ,  p rz y z n a n e  m u  n a w e t  p u 
b liczn ie  p r z y ,■-u d z ie le n iu i  p r a w a  lenniczego.' 
Z n ie p ra w e g o  p o s tę p o w a n ia  u r z ę d n ik ó w  otto-. 
m ańskich . żadna ko rzy ść  dla T u rc y i  w y n ik n ą ć  
nie. m oże  ow szem , m o ż n a  już te ra z  p rz e p o i  
w ie d z ie ć ,  ze P o r ta  ty m  sposobem  sam a w y 
w o ła ł a  szeroko  rozga łężone  p o w s ta n ie ,  k tó re  
jedyn ie  o p iekuńcze  m o c a r s tw a  europe jsk ie  Ui 
k ruc ić  zdpłają .  Ś m iafkow atość  b o w ie m  mu* 
z u l ro a n ó w  jest w  istocie ta jem nicą  , p o d o b n ie  
jak w y p a d k i  w  X ięątwa«h .n ad duna jsk ich ,  i 
n ik t  ca łego  z w ią z k u  tego w y t łu m a c z y ć  sobie 
n ie  ijmię„ K onsul angiplski go tu je  się do  p r ę d 
kiej p o d ró ży  , do  K ons ta n ty n o p o la .  S podzie
w a m y  s ię ,  że dyp lom acya  tą razą  sprężysto  
W ys tąp i ,  bq  S erb ia  stoi p rzy  b ra m ie  o ś w ie c o 
ne j E u r o p y ;  w e t o  .tejże i, w y rz e c z o n e  s tano 
w c z o ,  p rze raz i łoby  uszy T u r k ó w ,  a to  co się 
d la  uspoko jen ia  Sęrbii i dla p r z y w ró c e n ia  p ra 
w n eg o ;  s tanu  rzeczy  ta jnże s tan ie ,  n ie z a w o 
dnie  n ie m ałą  ko rzyść  P orc ie  przyniesie .  , j

Z  n a d  g r a n i c y  s e r b s k i ć  j, d. 15. W rz e śn .
Sprawy serbskie W zięły n iespodziany  cał- 

k ien  ob ro t ,  Na o d b y te m  w c z d ra j  w  oboz ie  
n iedaleko  Belgradu zg rom adzen iu  l udu ,  na  
k tó rć m  się m e tro p o l i ta  w r a z  z cz łonkam i rzą -

’przeViw ’
w i c z ó w ,  żeby Xięcia tegb  godnośc i jego p <y* 
z b a w ić  i ro d z in ę  O  bćfri ćów  ie z ó  w  od  t r o n u  
se rb ik iego -w y łą tzy i? ,  -b  'N as tępn ie ’ za z e z w o 
len iem  Kiarriila Baszy i Schekiba E fendego  
p rzys tąp iono  do w y b o r u  n o w e g o  Xcia , który 
p ad ł  nakon icc  jednom yśln ie  na A l e x a n d r a  
P  e t r o  v i c h a , najsiaćszęgo* 48łetr>iego 'syn*  
zdanego  CzarnegiCJerzegio’, j  u c h w a łę  
r az  gońcem  dci K o n s ta n ty n o p o ła  do pot*"*** 
dzenia  jej p rz e z  VVysoką P o r t ę ,  posłano*
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E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 7. W rz eśn ia .

T u  k rąży  pogłoska, że Sułtan  M eh m ed a  Ale* 
go W ie lk im  W e z y r e m  p a ń s tw a  m ia n o w a ł .  —  
(D onies ien ia  w p r o s t  z K on s ta n ty n o p o la  p o c h o 
dzące  nic o tern nie w sp o m in a ją .)

Rozm aite w ia domości.
Z P o z n a n i  a,—- Żegluga i sp ław ian ie  d r z e w a  

Wielkiego w  m ies iącach  S ierpn iu  i W rz e śn iu  
do zn a ły  uszczerbku  z p o w o d u  n ad e r  miałkiej 
w o d y  w  W a r c ie .  Miara w o d y  p rzy  m ośc ie  
n a  W a rc ie  w  tu te jszem  m ieście juź  całkiem 
znaczen ie  s"woje s trac i ła ,  gdy  w o d a  juź o 9 
cali niżej s to i ,  niż najn iższy stan w o d y  na niej 
o zn a czono .  W  ciągu p rzesz łego  miesiąca 
p rz y b y ły  tu tylko 22 s ta tk i ,  lecz i te l e d w o  
szóstą część ś redn iego  ładunku  miały, i z wiel 
ką tylko p rze d z ie ra ły  się b ie d ą ,  ab y  ludz iom  
na nich  choć  b iedne  z a p e w n ić  w y ż y w ie n ie .  
Zboża  na statki ła d o w a ć  nie m o ż n a ,  a i d rze
w o  p rzyw ozić  się nie d a ; w  sku tek  tego więc 
ostatni ten ar tyku ł , ,  mimo małego w  te j p o rz e  
o d b y tu  p o sk o c zy ł  na 15 do  20 p C t .  —  N ie
natura lną  śmiercią umarło  w  zesz łym  miesiącu 
w  departamencie poznańskim 35 ludzi,  a z ty c h  
u to n ę ło  23 p rzy  kąpaniu się i p ławieniu  koni. 
D n ia  11. z.m. znalazł mieszczanin M a c i e j  B o 
g a c k i  w  W a g o w ie  śmierć w  płom ieniach ,  ra 
tu jąc chudobę  sw oję  z palącego się dom u, —  
D nia  14- zapalił się w  sklepie  ko rzennym  kupca  
I z a k i e w i c z a  w  W o lsz ty n ie  p r o c h ,  a to  p rzez  
n ieostrożność 151etniego u cz n ia , c h c ą c e g o  d ru 
giemu l l l e tn ie m u  ch ło p cu  sztuczkę z 'p a ląc eg o  
się p ro c h u  pokazać. O b a j  ch łopcy  tak  dalece 
p rze z  to  pokaleczeni zostali p o  tw a rz y  i ciele, 
źe mimo szybkiej p o m o c y  lekarskie j jeden  z nich 
po  7, a drugi po  lOedniach um arł .  —  D nia  5. 
L ipca  pog ryz ł  w ściek ły  pies gospodarza  Jo z e fa  
C y n a  j e k  a w  P łaczk o w ie ,  p tu  W schow sk iego ,  
i  tenże zapam iętał się d. 29. z. mies., niechcąc 
słuchać r a d y  lekarza ,  ż e b y  w ypaloną  ranę przez 
6  tygodn i ciągle w  ropieniu  się u trzym yw ał.  
(T a k że  w  S tare j  O b rz e  i  J a b ło n n ie ,  w  pow . 
B abim ostsk im , zjawiły  się p sy  w ściek łe ,  ale je  
p o z a b i ja n o ; podobn ież  postąp iono  sobie z d w o 
ma sztukami rogacizny w  Jab ło n n ie ,  k tó re  także 
na  wściekliznę zachorowały'.

W 7 zesz łym  miesiącu w y d a rz y ło  się w  tu te j
szym  dopartainencie 18 pożarów,^ k tó re  37 b u 
d y n k ó w ,  a m iędzy  temi jeden  w ia t rak ,  w  pe
rz y n ę  obróciły . P rz y c z y n y  pow stan ia  tychże 
n ie docieczone. W  kilku razach zda je  się zła 
i często jeszcze n ieste ty  znachodzona  tu  bu-; 
d o w a  kom iuów  b y ć  p rzyczyną  nieszczęścia; 
w  kilku także m ocne jest pod e jrz en ie ,  że o- 
gięń z  u m y s łu  po d ło ż o n o ,  ale ś ledztw o sp ra w -

I

c ó w  nie w y k ry ło .  —  D nia  11. z. m. u d e rz y ł  
p io ru n  w e  wsi T a rn o w ie ,  p tu  babimostskiego, 
i p rz y  tej sposobnośc i  spaliły  się 3  dom y, 
1 s todoła  i 3  chlewy.

Z B e r l i n a ,  d. 28. W rześn ia .  —  D ro g ą  nad  
z w y c za jn ą  nadesz ła  tu  z Bazylei w ia d o m o ść ,  
źe J- K. M. d. 24. m. b  w  skutek  z łam an ia  się 
p o jazdu  tam że p rze z  kilka godzin  za trzym ać 
się musiał, ale jeszcze tegoż sam ego  dnia w  po* 
żąd an ć m  z d r o w iu  w  dalszą p o d ró ż  do  N eu- 
eha te l się p u ś c i ł . • ,

Z  B e r l i n a . '  (G a z .  Reńska.)  —  G az e ta  S  p e -  
n e r a  (Berlińska) p o w i a d a :  „ u  nas za w ie le  
piszą, a za m ało  dzia ła ją ."  C hoc iaż  zdan ia  t a 
k o w e g o  raczćj u B o r n e g o  aniżeli w  gazecie 
B e r l i ń s k i e j  sp o d z ie w a l ib y śm y  się ,  p r a w d a  
jego jednak  w  oczy b ije .  Zaiste ,  w ie le  u nas 
p iszą ;  część prassy  dz ienne j  w  u s ta w ic z n y m  
r u c h u ,  a podczas k iedy n ie d a w n o  te m u  G a 
z e t a  R z ą d o w a  p rzy c h y ln ą  o b ja w i ła  o b a w ę ,  
że gaze tom  w k ró tc e  na  m a te ry i  zabraknie ,  m o 
glibyśm y cały szereg py tań  w y m ie n ić ,  do  w y 
św iecen ia  k tó ry ch  prassa  przystąpiła ,  a re je s tr  
t e n  z a p e w n e  się p o m n o ż y ,  k iedy co dz ienn ie  
n o w e  p rzys tępu ją  pytania, a daw n ie jsze  —  czy 
n e m  nie są uchylone.  P r a w d a ,  u  nas w ie le  
te raz  piszą, ale —  o dz ia łan iu  już n a w e t  ani 
w s p o m in a m y  —  na nic n ie  zw aża ją .  T a k  np. 
p o w s z e c h n e  nas tąp iło  zadziw ien ie ,  gdy Biilow- 
C u m m e r o w  w  p ie rw s z ć m  w y d a n iu  z n a jo m e 
go pisma s w e g o  d o w ió d ł ,  źe u r z ę d o w e  w y k a 
zy o d o c h o d a c h  i r o z c h o d a c h  p a ń s tw a  są f a ł 
s z y w e ,  t .  f. ź e  d o c h o d y  są  w i ę k s z e ,  a  r o z c h o 
d y  m n i e j s z e .  J e d e n  z  u r z ę d n ik ó w  sk a rb u  
p o d ó w c z a s  podan ia  jego  zb ijać  u s i ło w a ł .  
W szakże  B i i lo w -C u m m e ro w  w  d ru g iem  w y  
dan iu  w y k a z y  s w o je  s p ra w d z i ł  i p o tw ie rd z i ł .  
N a  tem  się rze cz  sk o ń c z y ła ;  n ik t m u  w ięećj  
n ie o d p o w ied z ia ł .  T o  pom in ięc ie  m ilczen iem  
n ie ty lko  je s t  lek ce w a że n iem  opinii  publicznej,  
k tóre j p rzecież  prassa  jest o rg an e m ,  lecz musi 
o n o  tćż stać się s z k o d l iw e m  dla rządu .  C h y 
bia on  p rz e z  to  ce lu ,  k tó ry  sobie  p r z y  n ad a
niu w ięk szć j  w o ln o śc i  d ru k u  zam ie rzy ł  b y ł ;  
chciał on  p rz e z  nię n ie ty lko dać d o w ó d  zaufa 
nia s w e g o  ku lu d o w i ,  lecz tćż jednostronną  
m-ądro-ść u rz ę d n ik ó w  nie jako kontroli!  p e w n ć j  
poddać .  R z ąd  w  rozb ie ran iu  s p r a w  pnbli 
cznych  p rz e z  gaze ty ,  uczes tn iczyć p o w in ie n ,  
jeżeli p r a w d z i w ą  jaw ność  mieć m a m y ;  w o l  
ność  d ru k u  w ten c za s  tylko uzyszcze  p e w n y  
cel. B r a w d a ,  że tu  nie w y s ta rc z a ,  iż w  ga
ze tach  zagran icznych  niekiedy cienkie głosy się 
o d z y w a ją ,  k tó re  m a łoznaczące  w ieśc i  p r o s tu 
ją  a lbo  zbijają. Nie w y s ta rc z a  też  G a z e t a  
R z ą d o w a ,  k tóra  tak się zatapia w  w i a d o m o 
ściach zagran icznych ,  źe dla k r a jo w y c h  m ie j 
sca zna leźć  n ie  może. R z ą d  p o w in ie n  o w sz ć m
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odrębny ustanowić dziennik, broniący jego 
zasad i spraw y. Takim sposobem osiągmęto- 
by  jeszcze inną korzyść: rząd mógłby tu bo« 
w ie m  udzielać p ro jek tów  do now ych  praw , 
a tak zapobiedz aw anturn iczym  pogłoskom, 
W tćj mierze ciągle rozsiewanym. Prassa zaś 
tę przez to odniosłaby korzyść, izby nie pra
w i ła  na oślep, co się teraz mimo jćj w>ny nie 
raz zdarza. ^ _

A n g i e l s k i e  s i k a w k i .  — Z Anglii poszło 
już w  drogę kilka w zorowych sikawek do 
Hamburga. Jedna z tych, którą z Liverpola 
posłano pędzić ma w jednym promieniu aż po 
szczyt hamburskiej giełdy kupieckiej 40U0 fun
tów wody. W  porównaniu tak wielkiej me
chaniki, nasze narzędzia do gaszenia ognia, 
zdają się być  tylko dziecinne zabawki.

P o w t ó r n y  p o g r z e b  C y d a  i j e g o  m a ł 
ż o n k i .  — Unia 20. Czerwca r. b. udały się 
wszystkie cywilne i wojskowe władze miasta 
Burgos w  uroczystym orszaku do położonego 
niedaleko Burgos klasztoru Cerdana, dla spro
wadzenia z tarntąd śmiertelnych zw łoków  C y
da i małżonki jego Ximeny, gdzie je  deputa- 
cya A j u n t a r a i e n t o  przyjmowała. Za otwo
rzeniem grobu, znaleziono kości obojga mał
żonków jak najdoskonalej zachowane, ale nie 
by ło  ołowianych trunien, w  które je r. 1826. 
złożono. — Są tu  powszechnie tego zdania, źe 
je  później podczas zaburzeń dom owych, na 
kule p r z e l a n o ,  V o  południu schowano zwłoki 
w  trurnię i przykrywszy purpurowym  całunem 
na karawan włożono. Poczein śród szpaleru, 
k tó ry  formowała załoga i gwardya narodowa, 
ruszył orszak do Burgos, a gdy tam przybył, 
powitano go wystrzałami z dział. T ru n n ę ' tę  
złożył a j u n t a  mi e  li t  tymczasowie w kaplicy 
pałacu konsystorza, gdzie jeden z gwardzi
s tów  narodowych w  cześć zmarłych małżon
ków ciągle stoi na straży, pokąd nie posta
nowią, w ktore'm miejscu zwłoki tego boha
tera godnie spoczywać mają.

"W U l m i e  n a  p o c z ą t k u  w i e k u  XVTII .  
b y ł a  s z c z e g ó l n a  k a r a  z a  z a b ó j s t w o . — 
Zabójca musiał zapłacić czterdziestu kapłanom, 
k tó rzy  w starym, przed miastem położonym’ 
kościele W szystkich Świętych za duszę nie
boszczyka M i s e r e r e  śpiewali, przy tern od-

ęrawiono trzy msze święte, jediię do Świętej 
ró jcy , drugą ila cześć k ró lo w e j  nieba, a trze
cią za duszę wszystkich prawowiernych, mu

siał także kupić świece, z k tórych  każda za
wierała 23 funtów w osku, a sam z zarzuconą 
na twarz kapicą i z nadłamaną świecą w ręku, 
modlił się podczas pomiemonych trzech mszy 
za duszę zabitego. Po odprawionein nabożeń
stwie szedł razem z  księżauii tła grób przez w do

wę po nieboszczyku wskazany, na którym 
tak długo krzyżem leżał, aż pokąd mu kapłan 
wstać nie rozkazał, pocze'm musiał wdowę 
i wszystkich jej powinowatych prosić o prze
baczenie. Oprócz tego w następuym roku  
musiał zabójca odbyć trzy pielgrzymki do 
miejsc cudami słynących, to jest: jednę do 
Einsideln, drugą do Akwisgranu, trzecią do 
St. Joannis S tern , a nakoniek na miejscu, 
gdzie zabójstwo popełnił, musiał wznieść krzyż 
mający pięć stóp wysokości*

P A S f  UOUOWSHI,
( Z Ilozm. Lw.J

* (D alszy ci.-jgi)

Pan L eon ,  gdy czytano dekret, pob lad ł,  
wargi mu się trzęsły, i niepodziękowawszy 
Xięciu, w niepohamowanym gniewie natych- 
miest wyjechał z Nieświeża. Przybywszy do 
N iehoryiy , dóbrj które z Jaski Xięcia za bez>- 
cen trzym ał, napisał list do Xięcia pełen w y
mówek, _ wyrzucając mu niesprawiedliwość, 
i odsełając mundur albeński z oświadczeniem, 
i e  już do tego towarzystwa należeć przestaje, 
nie chcąc mieć dłużej nad sobą naczelnika, 
tak pareyalnego w sądzeniu. Dodał przytem, 
źe nieprawemu wyrokowi nigdy nie ulegnie, 
że jako wolny szlachcic, będzie szukał spra
wiedliwości po ^ądach  szlacheckich, nieznaj- 
dując jej w kaprysach pańskich — i iniie do
tkliwe rzeczy. Xiążę gdy odebrał list, głośno 
kazał go odczytać. Myśmy potrucldeli na .ta
ką zapamiętałość Pana Leona względem swo
jego dobroczyńcy. Ale Xiąźę zamiast coby się 
miał obruszyć, zaczął się śmiać do rozpuku, 
mówiąc: , .

o>Panie kochanku,-ooś Pan Leon bardzo się 
rozchymerował, jednak jakoś się da prze
prosić. «

1 u nie koniec. Pan Leon Wyraźnie jakby 
do niego coś przystąpiło, zaczął ciągać Xięcia 
po sądach, usiłując wszędzie zwalić kouipro- 
misarski dekret,  a wszędzie przegrawszy, po
dał na Xięcia prośbę do rady  nieustającej. 
Dopiero Xiążę się obraził, bo tej jurysdykcyi 
nienawidził, i opierał się co miał siły, jej 
ustanowieniu, by ł  albowiem przekonany, źe 
ona jest niezgodną z wolnością obywatelską, 
z niezawisłością władz sądowniczych, i z p o 
wagą sejmów. Istotnie, jakaż może być u- 
dzielność sejmowa w tworzeniu praw , skoro  
jest inagistratura tłumacząca też same prawa? 
Paii L eon  nic zgoła nie wskórał , b o  rada nie
ustająca odmówiła mu uchylenia dekretu, teu» 
więcej, że wówczas jej marszałkiem b y ł  JVV-* 
Jelski, podkom orzy smoleński, mąż światły 
i  znający, źe w  narodzie żadna rada nie je8*



w  praw ie naruszyć świętości kom prom isu; a 
Xiąźę do najwyższego stopnia obrażony, ząawi- 
eow ał Pana Leona o w ykupno ISichoreły, 
i złożyw szy sumę przed aktam i, odebrał na 
siebie m ajątek , więce'j rocznego dochodu przy
noszący , niżeli w ynosiła cała kw ota zastawą 
na nim oparta. N adto jeszcze się odgrażał, 
że na tem nie poprzestanie i kilkakrotnie pra
wie codzień przed nami pow tarzał:

»Panie kochanku; nić mam ani przyjaciół 
ani sług wiernych. Pan Leou mnie ukrzy
w dził, a nikt się za mna nie ujmuje. Biada 
tem u, kto przyjaciół przeżyje! G dyby by ł 
Zaw isza, lub W azgird , lub BohuszewicZ, da- 
w noby pan Borowski poznał, co to  jest R a
dziwiłła krzyw dzić; a cóż dopiero , gdyby 
Ignacy W ołodkow icz  z m artwych powstał. 
W szy scy  A lbeńczycy moje folwarki za bez
cen trzym ają, słudzy się panoszą, i to całe 
ich przyw iązanie."

T e  słowa wnętrzności nam przeszyw ały jak
b y  nożem , bośm y i Pana Leona szczerze k o 
chali pomimo jego dziwactw. O n będąc w naj
w iększych względach u X ięcia, nie tylko ie  
żadnemu z nas nie by ł na przeszkodzie, ale 
owszem każdemu pomagał, za każdym mówił 
i prosił, tylko za sobą nigdy. Z drugiej stro
n y ,  nasze obowiązki dla Xięcia b y ły  święte, 
m y chleb jego jedli i sm aczny, i gdyby Pan 
L eon  nie przeprosił Xięeia, radzi nie radzi, 
musielibyśmi się z nim rozpraw ić, bo sławy 
swego pana od napaść; bronić trzeba. P rzy 
jaciele tedy  i słudzy Xięcia, zrobiliśmy mię
dzy  sobą jakby jaki sejm , aby jakoś tak rze- 
czy pogodzić ,'żeby  nie mieć sobie nic do w y 
rzucenia, ani względem przyw iązania i wdzię
czności dla naszego Xięcia, ani względem 
przyjaźni którąśm y dochowali Panu Leonowi. 
A że Pan Je rzy  Płaskow icki by ł m iędzy nami 
mężem wielkiego zdania, jedynym  do rady; sza
now anym  przez wszystkich, i mającym wielką 
wziętość u  samego Pana L e o n a , uprosiliśmy 
go , by  się do niego udał i wmówił m u, aby 
się npokorzył przed Xięciem, jak sama słu
s z n o ś ć  tegoW ym agała po n im , a nie czekał, 
aż m y pomimo że go kocham y, zmuszeni zo
staniem , chociaż z boleścią se rc a , zadość uczy
nić naszej powinności, jak  tego byw ały  p rzy 
k łady; bo Xiążę lubo z uniesieniem w yrzucał 
nam , żeśmy na jego sławę byli obojętn i, 
w  duchu dobrze w iedział, że nie tak  rzeczy 
się m iały, i niedawno by ł odebrał dowód, 
ile jego przyjaciele i słudzy byli do niego 
przywiązani. K iedy Xiąźę Michał Radziwiłł, 
wówczas Kasztelan wileński, mając sprawę 
zg ięc iem  W o jew o d ą , sprow adził b y ł na nie
go aż z Poznania sławnego Mecenasa R aczyń
skiego, co go dobrze w W iln ie  pamiętają, bo

chodził po niemiecku z ogromną upudrow a- 
ną fryzurą i z kolczykiem przy lewem uchu 
— *0 gdy Mecenas przeciw naszemu
Xięciu w indukcie wystąpił z lezyami w  p rzy 
tomności kilku A lbeńczyków , ci to na pozór 
obojętnie przyjęli, ale dwóch dni nie upłynęło, 
kiedy książę Kasztelan z panem Raczyńskim 
wyjechali na kawę do Pohulanki, gdzie już 
trybunalska ju rysdykcya nie dochodziła. Pan 
Paw eł Uzłowski i p all Bazyli Czeczot", oba 
Albeńczyki i N ow ogrodzianie z kilku sługami 
Xięcia W ojew ody  tam, w padli, i w  obliczu 
Xięcia Kasztelana, jego umocowanemu po ku
sych pludrach porządną mu dali pamiątkę. 
Xiązę Kasztelan tak się przeląkł, b y  i jem u 
samemu się n iedostało, że w  W iln ie  parę nie
dziel obłożnie chorow ał, a Pan Raczyński w y
lizawszy się po cichu, że go świat niewidział, 
w rócił do W ielkopolski ze swojein nadspo- 
dziewanem honoraryum . Xiążę W ojew oda 
umiał ocenić dowód poświęcenia, ale b y ł nie
co m arkotny , i i  z jego pow odu chybiło się 
gościnności na Litwie względem brata W ie l
kopolanina i to  w ym aw iał, a Pan Bazyli C ze
czot jeszcze nas wszystkich i samego Xięcia 
rozśm ieszył, tłumacząc się, źe wedle p ra w n a -  
szych in  l o c o  d e l i c t i  każdy powinien być 
karany. K iedy więc nie oglądano się na J O . 
Xięcia Kasztelana, wysokiego senatora i imien
nika naszego Xiącia, czegozby się ya dal mógł 
sp o d z ie w a ć  Pau Leon? J e d n a k i e  w id a ć  b y ło  
po księciu, i e  w duchu laki tęsknił za panem 
L eonem , bo choć się na niego odgraża byw a
ło póki trzeźw y jak się podochoci, przez za
pomnienie często go wspomina w d o b ry  spo
só b , a w yspaw szy się, znowu się odgraża.

( D alszy c ią g  naątąpi,)_________
W księgarni Ź u p a ń s k i e g o  jest do naby- 

cia dziełko, cotylko w yszłe, opatrzone ap p ro , 
batą I rześw . K onsystorza Jeneralnego  A rcy . 
Biskupiego;

^ d a ń  r e l i g i j n y c h ,  na zasadzie dokto
ró w  kościoła Bożego o p a rty ch , trzysta 
Sześćdziesiąt sześć; z g o d ł e m :

W  każdy dzień roku jeduo spamiętać 
proszę i za innie pacierz zmówić 

Z ebrał E. Br e z a .  — Cena exem pt. 1 złtp. 
w zięciu  50 expl. razem  po 24 gr. poi. 

W te |ze księgarni można dostać:
Q uelques reflexions sur la le ttre  adressće 
p a r M r. Breza a M, Mikorski, par B ernard  
Potocki. — C ena 1 złt. ; 

jako odpis na
C ettre  sur le cćlibat, p ar E. B re z a . Ce-

 oa L5 gr. poi
OBWlLsTCziTMtS. 1 1

D ostaw a m ateryało 'w  piśm iennych i innych 
potrzeb  bióra Sądu Nadziemiańskiego ma być
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za rok 1843. najmniej żądającemu w ypuszczo
ną. D o przyjęcia w  tej mierze podań osób 
mających chęć podjęcia się tejże dostaw y, w y 
znacza się te rm in  na

d z i e ń  28.  P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
po po łudniu  o godzinie 5tćj przed D yrektorem  
Kancellaryi, Radzcą sprawiedliwości W a n -  
d e l t ,  w  bićrze Sądu Nadziemiańskiego, na 
k tó ry  ochotę mających zapozyw am y z nad
m ienieniem , iż w arunki licytacyi ogłoszone 
będą w  term inie , i źe prócz tego będą obja- 
w io n ę  osobom  o to zgłaszającym się w  biórze 
D yrektora  Kancellaryi Sądu naszego.

Każdy licytant w inien  złożyć tamże przed 
term inem  próby m ate rya łów  i prócz tego sta
w ić  na terminie kaucyą w  gotowiznie 150 Tal.

Poznań, dnia 26. W rześn ia  1842.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .

Opłata szkolna w  5tej i 6tej klasie Król. 
szkoły Ludwiki od 1. Października r. bież. nic 
16 lecz 12 Tal. rocznie wynosić będzie.

Poznań, d. 24. W rześnia  1842.
D o z ó r  K r ó l .  s z k o ł y  L u d w i k i .

Życzymy sobie wypożyczyć kapitał z 2500 
Tal. za bezpieczeństwem pupilarne'm i prowi- 
Zyami po 5 od sta. B liższej w iadom ości udzieli 
D y rek to r  instytutu.

Poznań, d. 24. W rześnia 1842.
________ D o z ó r  K r ó l ,  s z k o ł y  L u d w i k i .

Przy rozpoczęciu now ego biegu nauk pod
pisany upow ażniony  jest do przyjęcia nowych 
uczn iów  do wyższćj szkoły mie|skiej, tu przy 
ulicy Szkólnćj połoźonćj.

Poznań, dnia 24. W rześnia  1842.
J. L i s z k o w s k i .

D o n i e s i e n i e  o n a u c e  t a ń c ó w .
Mam h o n o r  najuniżenie'j donieść, iż nauka 

tań có w  z dniem 10. Października r. b. się roa- 
pocznie . S i m o n ,  nauczyciel tańców.

Separowana żona moja K o r d u  l a  K r y n *  
k o w s k a  z dom u S k a r ż y ń s k a ,  zamierza 
w ieś  W e s z k o w ę ,  położoną w  Krobskim 
pow iec ie ,  sprzedać. Przestrzegam każdego^ 
chcącego Wnijść z nią w  układy, z p o w o d u  
w spólności maiątku, który dotąd między nami 
nierozłączony. Ę . K r y n k o w s k i .

P o w róc iw szy  z jarm arku Lipskiego i zao- 
patrzyw szy  swój skład w  najnowsze artykuły  
mody obecnej pory roku,  polecam go niniej. 
szem wysokiej Szlachcie i szanow nej Publi* 
czności za um iarkow ane ceny.

Poznań, dnia 29. W rześn ia  1842.
_______________A. T  y c.

Tania sprzedaż mebli.
Donoszę wysokićj Publiczności, źe teraz 

ciągle odbieram znaczne transporta m e b l i  
Z  Berlina i inn y ch  znacznych  m ias t ,  w 
najnow szym  guście i t rw a le  robione. — Przez 
powiększenie mego składu i znaczny odbyt d o 
prow adziłem  do tego stopnia, iż dotychczaso
w e  m o je  c e n y  o 2 0  procent zniżyłem.

Polecam się rów nież  z znacznym zapasem 
w y n a jm o w an y ch ,  lecz dobrze u trzym yw anych  
mebli, zwierciadeł, ło r tep ianów  i t. d., w  celu 
ich pozbycia się, za bardzo um iarkow aną cenę.

W ynajm uję  także n o w e  meble za mierną 
opłatą.

Ceny kupna przyjmuję w  cząstkowych upła- 
tach , skoro są pew ne.

M e j e r  K a n t o r o w i c z  W rynku.

S in z w y  kościolun.

W  niedzielę dnia 2. Października 1842. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 23. 
do 29 ’W rześnia 1842.

przed południem .
urodź, się umarło

po południu. i-o
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W  kościele katedralnym . . 
W  kośc. farn. Ś. Maryi Magd. 
AV kościele tj. W ojciecha . 
AV kościele s . Marcina . , . 
Frauciszk. (gmina niem.-katol.) 
W  klasztorze Dominikanów 
W  klaszt. Sióstr miłosierdzia 
W  kośc. ewaniel. S. Krzyża 
AV kośc. ewaniel. S. Piotra 
W  kościele garnizonowym .

X. Kan. Jahczyński.
- Mans, Fabisch.
- Mans. Celler.
- Prob. Kamieński.
- Praeb. Grandke.
- Dziek. Zeyland. 

Kleryk Prokop. 
Superintend. Fischer. 
K. Kons. Dr. Siedler. 
Nad Kazn. w. Crauz

X. Praeb. Grandke. 
Kleryk Bażyński.
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